
S ir .  4 A B C  -  NOWINY CODZIENNE Mr. 2 4 1

G a z y  b o j o w e
Charakterystyka i sposób działania

M ów i się  coraz w ię ce j o n ie - [ 
bezp ieczeń stw ie  gazow ym  na w y - J 
padek  w o jn y . Bo też s tw ierd z ić  ; 
należy, że w ra z  z k o losa ln ym  roz ­
w o jem  lo tn ictw a  n iezm iern ie  1 
w zros ło  n iebezp ieczeń stw o w o jn y  
g a zow e j, tym  b a rd z ie j, że ma u- 
s łu g ach  tych  n ow oczesn y ch  śro d ­
k ów  w alk i zn a lazły  się  zastępy  
sp e c ja lis tó w  chem ików , p r a c u ją ­
cych  nad różn ym i w ynalazkam i.

R ó żn o ro d n o ść  gazflw  b o jo w y ch , 
n ie jed n a k ow y  spo3Óib ich  dzia ła ­
n ia  w ym aga zapoznan ia  się n a j­
szerszych  w arstw  społeczeństw a, 
p rzyn a jm n ie j p ob ieżn ie , z p oszczę  
góJmymi gru pam i gazów . O czy ­
w iśc ie  m ow a m oże być  ty lko o 
tych  gazach , k tóre są w  użyciu , 
b y ły  stosow a n e  ju ż  w czasie  w ie l­
k ie j w o jn y , a osta tn io  podczas 
w o jn y  hiszpańsikiej, czy  też na 
D alekim  W sch od z ie .

G n ay  b o jo w e  n a leży  p od z ie lić  
n a  cztery  grupy, w  za leżn ości od 
dzia łan ia  ich  na żyw e organ izm y. 
G rup tak ich  je s t  cztery , a m ian o­
w ic ie : gazy  b o jo w e  duszące, tru­
ją ce , d rażn ią ce  i parzące .

G A Z Y  D U S Z Ą C E
D o g a z ó w  b o jo w y ch  du szących  

n a le ż ą  ch lor , ch lorop ik ryn a , fo s -  
gen i p och od n e . D o g ru p y  te j 
m o ż n a  ta k ż e  z a l i c z y ć :  brom , jod , 
t le n k i  a z o tu , ch lork i siark i itp. 
G a z y  te d z ia ła ją  na organ izm  lu ­
dzik: du sząco, p o s ia d a ją  ch a ra k te­
r y s t y c z n y  o stry  zapach , czasam i 
p r z y p o m in a ją c y  zgnile sian o ( fo s -  
g e n ), b ą d ź  sferm en tow an e  ow oce  
( c h l o r o m ró w cza n ). T en  ostatn i, 
p o d o b n ie  ja k  i fo sg en , dzia ła  nie 
ty lk o  du sząco, ale rów n ież  i tru ­
ją c o ,  a  ch lorop ik ryn a  także i łz a - 
w ią c o .

G A Z Y  T R U J Ą C E  | g e n ), c ie czy  (brom ek  benzylu .
Gazy b o jow e  tru ją ce  za tru w a ją  i D o d ru g ie j p od g ru p y  stern itów , 

u stró j człow ieka  przez działan ie  , n ależą środk i chem iczne, p och o - 
tlenku w ęgla  i c ja n ow od oru  oraz j dzenia arsen ow ego . Są to  ciała 
ich  p och od n y ch , u żyw an ych  w  po | stałe, krysta liczn e, bezbarw ne, o 
staci różnych  m ieszanin . Gazy te j słabym  zapachu arom atyczn ym , 
są bezbarw ne, szybko u la tn ia ją - ' ; o l-+
ce się.

! naw et ow oców . Ciała te n azyw a­
ne są na o g ó ł stern itam i. W  tere-
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Niektóre*" z n ich  m a ją  zapach 
czosnku, gorzk ich  m igda łów  lub

L A K R Y M A T O R Y  I S T E R N I T Y
Gazy b o jo w e  drażn iące  dzielą  

się  na dw ie p od g ru p y , a m ian o­
w ic ie :

a ) lakrym atory , k tórych  dzia ła ­
nie je s t  łzaw iące  oraz

b ) t zw. s te m ity .
Ł za w iące  dzia ła ją  gazy  p o ch o ­

dzen ia  b rom ow eg o  i ch lorow eg o  
(c h lo r o a c e to n ). G azy du sząco  -  
łzaw iące  w ystęp u ją  w  różn ych  p o ­
sta c ia ch : gazu (ch lo r , p o sp o lic ie  
zw any B e r th o llite ) , p ary  (fo_s-

Budowa banału
Ragatô ego

Proiektowana jest budowa kanału 
Regatowego, którego projekt i wyko­
nanie ma być ściśle dostosowane do 
norm międzynarodowych. Dezydera­
tem sfer wioślarskich jest możność 
komunikacji z Wisłą, to znaczy ażeby 
można było wjechać łodzią z Wisły do 
kanału Regatowego. Wymiary kanału 
mają wynosić: długość 2.200 m., sze­
rokość zwierciadła wody 100 m. i na­
pełnienie kanału woaa rhinimum 2.10 
mtr. Zwierciadło wody w kanale ma 
być stałe, wahania jego wynikające z 
powodu strat przez parowanie będą 
uzunełniane przez ujęcie i doprowa­
dzenie do niego wód z rzeki Wiianów- 
ki. Trasę kanału Regatowego zapro­
jektował Wydział Planowania Miasta 
w związku z ogólnym rozwiązaniem 
urbanistycznym na Siekierkach._______

nie odkrytym  u la tn ia ją  3ię w  etą- 
gu  kilkunastu  m inut, a teren ie  
za lesion ym  m ogą  u trzym ać się do 
kilku godzin , a n iektóre z n ich , 
ja k  np. gaz zw any „D ick ie m ", na­
w et do 12 godzin . S tern ity  dzia­
ła ją  na organ izm  ludzki d rażn ią ­
co, du sząco  i tru ją co .

G A Z Y  P A R Z Ą C E
P ozosta je  w reszcie  gru pa  czw ar 

ta g a zó w  p a rzą cy ch , do k tórych  
n a leżą : ip ery t i lu izyt. G azy te 
w ystęp u ją  pod  tym i nazw am i. Są 
to c ie cze  ole iste , bezbarw n e, lub o 
zabarw ien iu  żóltaw ynf, p rzyp om i­
n a ją ce  zapach  chrzanu  lub m usz­
tardy  ( ip e r y t ) ,  p e la rg on ie  ( lu i ­
zy t) czasam i migdały-. D zia łan ie  
na organ izm  ludzk i je s t  parzące , 
tru ją ce  i drażn iące . C iecze te m o­
gą  u trzym ać się w  teren ie  od k ry ­
tym  do 5-ciu  dni, a w teren ie  za­
lesion ym  naw et k ilk anaście  dni 
( ip e ry t  w  zim ie do 30 d n i).

G azy b o jo w e  rzadko używ ane 
są p o jed yn czo . N a jczę śc ie j s to so ­
w ane są m ieszaniny , którym  na­
daw ane są różne nazw y m a sk u ją ­
ce, m a ją ce  na celu  u k rycie  ich 
isto tn ego  składu ch em iczn ego . 
D latego  też różne nazw y fy ch  
m ieszan in  używ ane są p rzez po ­
szczegó ln e  państw a.

Wydobycie dawnych k o t w i c
z morza polskiego

W  o d le g ło ś c i 4 m il m orsk ich  od 
p ortu  ryb a ck iego  W ła d ysła w ow o 
w  k ierunku w sch od n im , a na w y­
sok ości h is tory czn eg o  W ła d y s ła ­
w ow a, k tóry  się zn a jd ow a ł p om ię­
dzy W ielk ą  W s ią  i Chałupam i na 
p ó łw y sp ie  H elsk im , na g łębok ości 
10 m . odk rył O R P „N u re k " d a w ­
ne k otw iczow isk o  bastion u  W ła ­
dy sła w ow a  z 17 stu lecia , z k tóre ­
go w yd ob y ł dw ie, p otężne ale d o - j  za gra n iczn y ch  p och od zą  w y d o b y - 
skonale  za ch ow a n e k otw ice , n a le -1 te z dna m orza k otw ice .

Cenny rękopis arabski
znaleziono w Mediolanie

U czon y  szw edzki dr. O skar L of- 
gren, w yk łada jący  języ k i sem ickie na 
U niw ersytecie w  Upsali, dokonał 
w ażn eg o  odkrycia  n a u k ow eg o . Zna­
lazł on  m ianow icie w  m ediolańskiej 
B ibliotheca A m brosiana  apokryficzną 
ew angelię  w edług św . Jana, tłum a­
czon ą  i  języka sy ry jsk iego  na arab­
ski i ob e jm u ją cą  270 stron.

W e d łu g  dra L ofgrena d otych cza s  
rte  znano p o d o b n e j w ersji ew a n g e ­
lii, toteż od k rycie  jest w ielką nie­
spodzianką, która  zainteresuje p rze-

O płakany stan czy te ln ictw a  w  P o l­
sce  znany jest szerok o . Z  p o ś ró d  na­
ro d ó w  europejskich  m niej <xl nas c z y ­
ta ty lk r  H iszpania, C iekaw a by łaby  
statystyka, w ykazu jąca  ja k o ść  cz y ta ­
nych  książek. Jakość p o d  w zg lęd em  
w artości literackiej. O baw iam  się, że 
P olsk a  znalazłaby się w  tej statysty­
ce  na ostatn im  m iejscu . B o  m im o 
w szystk o , co  napisano i pow iedziano 
o  n iebezpieczeństw ie, tk w iącym  w  
w artości książek czytanych  p rzez  p o l­
skie m asy, w artość ta  nję u le g a  p o ­
praw ie . Nie m a siły , iktói aby  b y ła  w  
stanic- w yru g ow a ć z p o lsk ieg o  rynku  
cz y te ln iczego  te  w szystk ie  rynszto­
k ow e  utw ory, jak ie za  ciężk ie  pienią­
dze  n a byw a  polski robotn ik , ch ło p  i 
półinteligent.

P isane skandaliczną p o lszczyzn ą  p o ­
w ieści na lew k ow sk le j p rodukcji o  su- 
persensaeyjnych  tytułach c ią g le  zna!- 
dują n a b y w ców .

Skłam ałby ten, k to  tw ierdziłby , i e  
polskie m asy  m b ctn icze , ch łopsk ie  1 
m ałom ieszczańskie nie cz u ją  potrzeby  
straw v  literackiej. M asy książki cz y  
tają  i kupują, a le warunkiem  k o- 
n iecznym  dotarcia  d o  n ich  książki > s t  
je j taniość. A  tanią książką jest u nas 
tylko książka zła. T an ią  pozorn ie , tw 
za książkę w ) ''an ą  p rzez  pa n ów  Tc 
nenbaum ów  i R apaportów  w  pokąt- 
uych  „firm ach  w y d a w n iczy ch " na N a ­
lewkach k u p u fjęy  p ła ci napraw dę kil­
ka z łotych , T y lk o  nie czu je  teg o , b o  
cenę tę  p a n ow ie  w y d a w cy  rozk ła da ją  
na lO -g ro szo w c k w o ty  dzięki „m e to ­
dzie ze sz y to w e j" .

P odnieść w ięc stan czyte ln ictw a  
polsk iego, to  podn ieść jakość taniej 
książki. T o  - -  dać m asom  książkę ta ­
nią i dobrą. Jakoś jednak  nikt nie 
kw api się rzu con ych  w  tej materii 
m yśli rea lizow ać. Czynniki rządow e 
—  ja k  dotąd —  nie ch cą  ingerow ać, 
a firm v w ydaw nicze  dba ją  przede 
w szystk im  o  w łasny in teres m aterial­
ny —  i nie ch cą  ry zyk ow a ć.

Rzecz w ięc sorow a d za  się do  p ła sz ­
czyzn y  ideow ej. M uszą się zna leźć 
ludzie, k tórzyb y  sp ra w ę te u jęli ze 
strony id eow e j —  i  w  takiej p łasz­
czyźn ie rea lizow ali p o n u la t  podn ie­
sienia czy te ln ic tw a  w śród  m as.

Ludzi id eow y ch  n igdy  w  P o lsce  nie 
brakło, a troskę o  poz iom  m oralny 

j m as przejaw iał w  P o lsce  za w sze  i 
przede w szystk im  K ośció ł Katolicki.

! W łaśn ie  troska o  p oz iom  m ora ln y  
I*mas p od yk tow ała  k ołom  d u ch ow ień ­

stw a po lsk iego  w  Ł om ży  m yśl ś fw o - 
1 rżenia T o w a rzy stw a  W y d a w n iczeg o  

ż ą c e  do ja k i e j ś  f r e g a t y  w o jh n n e j  B iblioteka D obrvęh  Książek, 
z u b ie g ły c h  w ie k ó w . B iblioteka D oli. v?li K siążek w  Łom

t oł * „1 -  „  żv postawiła sobie za zadanie daćk o t w i c e ,  k tó r e  s t a n o w ią  c e n n j  polskim  m asom  czyteln iczym  tanią,
zabytek O . P . R . N u rek  przew iózł);polską.'1 katolicką książkę, zapisaną 
do poru  W ła d y sła w ow a , gdzie  zo- -  - -
staną u m ieszczone w  p rzy sz ło śc i 
przy  pom niku  W ładysław a  IV.
N a skutek w ielk ich  osadów7 rdzy, 
narazie  tru d n o usta lić , z ja k ich  
fr e g a t  w o jen n y ch , po lsk ich  czy

książek z  cyk tu  popularno - nauko­
w eg o .

B iblioteka D obrych  K siążek w yda­
je k a żd eg o  m iesiąca  jeden  tom  p o ­
w ieści w  cen ie 0,80 zł. za  egzem plarz 
w  prenum eracie. Książka z cyk lu  p o ­
pu larno - n a u k ow ego  kosztu je  w  pre­
num eracie z ł. 1.30.

W yd a w n ictw a  !B . D. Ks. p om y śla ­
n e są  ja k o  w y d a w n ictw a  popularne, 
dla p o lsk iego  ch łopa, i ubotnika I ster 
m ieszczańsko rzem ieśln iczych , 
turę czyteln ictw a  w śró d  m ar p la ców -

Jak o takie, s ta n o w ą  w  w a lce  o  kul­

kę pionleMKą. P raca  w ydaw nicza  w  
w arunkach prow incjonalnych , gdzie  
trudno o  autora , gdzie  m a s ię  n ies ły ­
chanie og ra n iczon e  m oż liw ości finan­
so w e  i  t. p. jest p ra cą  trudną ■ c ię ż ­
ką. P o s ta w a  Ideow a łom żyńskich  
p ion ierów  zw a lcza  je d n a k ie  w szelkie 
trudności.

W ysiłk om  ludzi, k ieru jących  Biblia 
teką D obrych  K siążek w  Ł om ży  n a ­
leżą aię w yrazy  p ra w d ziw ego  uzna­
nia 1 la io is jgore tszego  poparcia . W  
imię ictere . -- p o .s .d eg t czyteln ictw a  
w śród  m as, w  im ię m ora ln ości mas.

A N G L IA  B U D U J E  S C H  D N Y
P R Z E C ii . O T  N IC Z O  - G A Z O W E

Z d ję c i e  p r z e d s t a w ia  r o b o t n ik ó w  p  r z y  p r a c y  n a d  b u d o w ą  o lb r z y m ie ­
g o  s c h r o n u  w  L o n d y n ie  n a  u l i c y  B u s a c o .  S c h r o n  t e n  m o ż e  p on tle k - 
c i ć  8  t y s ię c y  o s ó b  i  z a b e z p ie c z a  p  r z e d  a ta k a m i b o m b o w y m i o r ą s  
p r z e d  g a z o w y m i.  S c h r o n y  ta k ie  b u d o w a n e  s ą  o b e c n ie  w  c a ł e j  A n ­
g l i i  w  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n ia  m ln is  t r a  O b r o n y  C y w iln e j  S i r  J o h n

A n d e r s o n

% teatm o- teatcze

de w szystk im  te o lo g ó w . Rękopis jest 
da tow any w  roku 1342 i nosi tytuł 
„B osk ie  tajemnice*.

T enże u czon y  w yk ry ł ciekaw y rę ­
kopis arański, sk ładający się z 87 
kart. T reść je g o  stanow i op is zw ie- 
rząd arabskich. Zaw iera  on k o ło  30 
pięknych ilustracji.

T e g o  rodzaju  książki arabskie są 
w ielką rzadkością  w skutek zakazu o d ­
tw arzania ż y w y c h  istot w y d a n eg o  
przez te o lo g ó w  i praw ników  m aho- 
m etańskich.

prze? P olak a  - katolika, w ydaną w . 
polskiej i katolick iej firmie, dru kow a­
ną na polskim  papierze rękam i p o l ­
sk iego i katolick iego  robotnika W yru  
g o w a ć  z  rynku czy te ln iczeg o  a  - k a ­
tolickie a s - m oralne książki, prep a­
row ane o r  zez żvd ow sk ich  m ark erów  
zc  szkodą polskiej literatury 1 p o l­
sk iego języka , ze szk odą  m oralności 
ketoPcktej.

B iblioteka D obrych  K siążek p o z o ­
staje nod dyrekcją  K s. Redaktora A n ­
ton ieg o  R oszk ow sk iego . W  ciągu  3 i 
p ó ł lat istnienie B. D Ks. w yda ła  43 
pow ieści polskich  autorów  oraz 13

* )  Biblioteka D obrych  
Łomży. ul. Okrzei 13.
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Wiosna I ob O r o t <jrl u m proc amolorsklcht

„ D r z w i a m i  i  o k n a m i "
Tajemnica powodzenia tej kroto- : sta, pan Mrozik, nieszczęśliwie zako- 

chwiii, na którą niewątpliwie „drzwia- 1 chany i przeżywający swoje „ ‘ raje­
ni i i oknami" chadzali ludzie dawniej i die“ z komicznym stoicyzmem, takim 
jeszcze chadzać będą, leży prawdopo- typem jest „światowiec" Ogonkowski 
dobnie w prostocie humoru Ruszkow- i odrażająca w swej obłudzie pani Ana 
skiego, , w doborze . niezawodnych stazja Kur.nic.k3  i nawet Plekulski — 
-chwytów • i. .efektów komicznych. Po- kucharz.
zornie Jest tp humor nie pogłębiony i f Nie tylko ludzie, lecz i sytuacje-w 
i nie filtrowany, tak .prosty, jak pro- krotochwiii Ruszkowskiego noszą ec- 
stym jest: śmiech gawiedzi, Ale wszak L-]iy pewnej stereotypii. Każdy bowiem 
humor ten posiada jako tłu — ws-pu- znajdzie dość przykładów dla zilustro- 
nialy teren „łowiecki" dla humorysty ; wania słuszności „zasad" panny Wan- 
— „salon" z końca XIX-go wieku. pzj Kńrnickicj i wskazania wypadków 
„Trajedic1 pana Mrozika, ,cliabli n a -; gdy mężczy/na ,-,gwąftownik" w umie- 
dali" „światowca" Ogonkowskie- .jęffjąMi lączkacn k o b ie tk i  zmieniał Się 
go, co to i Radom i Kielce i - Zy- w baranka, a... zwykły „baran" sta- 
rardów poznał, stanowią efekt nleza- wa} się |wem
wodny w swej sile komizmu w każ-, 0 c iści zasadniczym warunkiem
dych warunkach Ale chusteczki pani k / u takiej sztuki, jak „W e se le
Anastazji, poglądy pan Kumigk.ah , F ^  t ^  V ańąljiego jej
temperamenty ich ęp*:k | przynor&iienia. f?n  warunek w tea-
nąjlepszy właśnie na tle secesyjnego £ Narodowym spełniono. Lista ob- 
saionu tiurniur 1 psychologmznego gady zawie?a>na^ is,k3> m n  popia- 
„krajobrazu fin de u. j ^  pwb.ijMll0 gCj dostateczna waż

Na ..Weselu Fonsia" poznajemy | kość, ażeby każdą sztukę, niezależnie 
wiele osób, które, jako typy psyohęlo- - od icj charakteru uczynić interesują- 
giczne warte są osobnych studiów, są ' Cą.
to bowiem iakby pewne schematy psy | panje: Wanda Jarszewska i Ataria 
ekologiczne, które — z pewnymi - 1 Dmłębą jako teściowe, a Zofja Niwiń- 
dyflkacjami spotkać można zawsze I j ^  . ?w}as^ z9 Alina ż „,,ska ,aLo
w szędzie.

Poza Fonsiem —  „niedorajdą", w 
którym okoliczności budzą energię 
nie przeczuwaną zapewne przez niego 
samego —  takim typem jest oficjali-

ALESSAN DRO Y A R A L D O 6)

ZACZĘŁO SIE
NA VIA WIRGINIA

POWIEŚĆ
U s łu c h a łe m . B io n d i ,  r o z e n t u z ja z m o w a n y ,  z a ­

p r o p o n o w a ł  l ib a c ję  u C a n e l l in a ,  i w ś r ó d  to a s tó w , 
p r o g n o s t y k ó w  i d o c ie k ą ń  n a  te m a t p r z y g o d y  z a ­
k o ń c z y ła  się  ta fa t a ln a  n ie d z ie la  2 m a r c a  1930. 
M ó w ię  fa t a ln a ,  g d y ż  z a p o c z ą t k o w a ła  n a sz ą  p r z y ­
g o d ę !  I to  ja k ą !  A le  n ie  u p r z e d z a jm y  w y p a d k ó w .

O d p r o w a d z i l i ś m y  n a s z ą  p r z y ja c ió łk ę  d o  j e j  
„ p o k o i k u  p r z y  rod z in ie** , p o c z e m  z  k o le i  m n ie  o d ­
p r o w a d z i l i  o b a j  p r z y ja c ie l e  d o  d o m u . M a la rz  i b e r -  
s a l ie r  p o ż e g n a w s z y  s ię  z e  m n ą , z a m ie r z a l i  iś ć  j e s z ­
c z e  d o  k in a , d la  u z u p e łn ie n ia  w y k s z ta łc e n ia .

Z a s n ą łe m  p r a w ie  n a ty c h m ia s t .

S ą d z ę ,  ż e  p o  c a ły m  ty m  o p o w ia d a n iu  u r o b i l i ś ­
c i e  ju ż  s o b ie  n a le ż y te  z d a n ie  o  m n ie . J e s te m  n a j ­
n o r m a ln ie js z y m  c z ło w ie k ie m  p o d  s ło ń c e m , bien 
rangi, ja k  m ó w ią  F r a n c u z i  i, ś p ie s z ę  u o d a ć ,  b e z  
ź d ź b ła  fa n t a z j i .  P r z e s y p ia m  n ie p r z e r w a n ie  i b e z  
m ów s p o k o jn e  n o c e ,  ż o łą d e k  m a m  z d r o w y ,  n e r ­
wy na s w o im  m ie js c u  i, w e d łu g  ś w ia d e c t w a  o s ó b ,

k t ó r e  m ia ły  s p o s o b n o ś ć  z e t k n ą ć  s ię  lu b  w s p ó łż y ć  
z e  m n ą , n ie  b y łe m  n ig d y  lu n a ty k ie m .

M o ż e c ie  s o b ie  z a te m  w y o b r a z i ć  m o j e  z d u m ie ­
n ie , g d y  n a  d r u g i  d z ie ń  r a n o ,  s z u k a ją c  n o ta tn ik a , 
s p o s t r z e g łe m  n a  b iu r k u  k a r te c z k ę  z a p is a n ą  o łó w 7- 
k ie m , k tó r ą  o b e j r z a łe m  z  c ie k a w o ś c ią ,  g d y ż  b e z  
n a jm n ie js z y c h  w ą t p l iw o ś c i  z a p is a n a  b y ła  m o im  
p is m e m . O d c z y t y w a łe m  ją  w  n ie w y r a ź n y m  ś w ie ­
t le  d e s z c z o w e g o  p o r a n k a ,  g d y  o t w o r z y ły  s ię  d r z w i  
i w s z e d ł  J a k ó b  S e r r a . B y ł  b la d y  i z m ę c z o n y ,  ja k  
p o  n ie p r z e s p a n e j  n o c y .  P r z y p is a łe m  to  d łu g o t r w a ­
ły m  s t u d io m  h is t o r y c z n y m  p o p r z e d n ie g o  w ie c z o ­
ra  i r o z p o c z ą łe m  k a z a n ie  n a  te m a t  z d r o w s z e g o  
i r o z u m n ie js z e g o  u ż y w a n ia  o c z u ,  d o  c z y t a n ia  k s ią ­
ż e k  n a  p r z y k ła d ,  z a m ia s t  w p a t r y w a n ia  się  w  m i ­
g o t l iw y  e k ra n .

A le  m a la r z  p r z e r w a ł  m i w p ó ł  s ł o w a :
—  D a j  s p o k ó j  z  ty m i ż a r t a m i !  —  I z n iż a ją c  

g ło s  s z e p n ą ł :  —  Ś n iła  m i  s ię  k o b ie t a  z  o g ło s z e n ia .
T r z y m a łe m  w  r ę c e  k a r tk ę ,  n a p is a n ą  w e d łu g  

w s z e lk ie g o  p r a w d o p o d o b ie ń s t w a  p r z e z e  m n ie .  
S p o jr z a łe m  n a  n ią  i p r z e c z y t a łe m :.

„Ani bardzo ładna, ani bardzo bogata, ale uro­
cza i nieszczęśliwa jest Marcela, która wzgwa po­
mocy człowieka odważnego...".

J a k ó b  m u s ia ł  m y ś le ć ,  ż e  g o  n ie  z r o z u m ia łe m ,  
g d y ż  p o w t ó r z y ł  g ł o ś n ie j :

—  Ś n iła  m i s ię ...
—  M a sz , c z y t a j !  —  p r z e r w a łe m  p o d a ją c  m u  

k a r tk ę .
J a k ó b  p r z e c z y t a ł  i w y d a ł  s t łu m io n y  o k r z y k :
—  B o ż e !  T a k .. .  tak  w ła ś n ie .. .  ś n iła  m i s ię ... uro­

cza i nieszczęśliwa i wzywała nas rozpaczliwie.
—  I na imię m iała M arcela?
—  Nie pow iedziała mi imienia...
Oszołom iony, podniósł na mnie oczy.
—  Ale w  jak i sposób ty to wiesz?
— To jest właśnie zagadka, oto jest pytanie, 

jak pow iada Hamlet. N ajw idoczniej ja to napisa­
łem, ale kiedy? W edług wszelkiego praw dopodo­
bieństwa tej nocy... ale nie przypom inam  sobie 
tego.

— Jesteś som nam bulikiem ?
— Nie trzeba być som nam bulikiem , by popeł­

niać we śnie decydujące nawet czyny
Malarz szeptał w zam yśleniu:
—  Dziwne... ta sama kobieta... gdyz chodzi tu 

o tę samą kobietę! I M arcela! Tak, czuję i wiem, 
że ona naprawdę na im ię ma Marcela. Mógłbym 
na to przysiąc.

—  Teraz znów przesadzasz!
Skończyłem  się ubierać i wyszliśmy Na rogu 

ulicy rozstaliśmy się i poszedłem  w kierunku uni­
wersytetu. Nie było tego ranka w ykładów , poza 
jednym , nieobow iązkow ym , który mnie m ało in­
teresował. Zapytałem  tylko, czy nie ma do mnie 
poczty i w iedziony jakąś niecierpliwością, nie da­
jącą m i ustać w m iejscu, ruszyłem na w ędrów kę 
po starym Rzym ie. Padał drobniutki gęsty deszcz, 
przenikający nawet przez płaszcz nieprzem akal­
ny. W ydaw ało się niem ożliwością, że w czoraj je ­
szcze świeeiło takie ciepłe, wiosenno słońce.

(D . c. n.).

córki w pierwszym rzędzie to potwier­
dzają.

A dolf D ym sza swoją rolą Mrozika. 
bardzo opanowaną, a jednak ekspre­
syjną dowodzi, że na ciąsnych serni­
kach teatrzyków rewiowych nie stra­
cił poczucia przestrzeni sceny wleflsie] 
Stanisław  Łapiński odniósł niew ątpli­
wie duży sukces w roli Opomkowskte- 
gU podobnie jak T. Kański w  roli Ka 
zjmierza. .Terzy Roland jako Fonsło 
nie potrzebuje zdawkowych k om ple­
mentów. Podobnie: Lucjan K rzem Lń- 
ski, E. Solarski, F. Żukow ski i Zi> K o- 
czan ow icz . Odpowiednie, wymowne 
dekoracje skomponował WI. Di-szew 
ski.

st. R.

fie,esLat0 ;
słó w 'shjiecnych

P ew ien  „w y n a la zca "  parygfci, 
k tórem u o w łos b y ło b y  się udało 

rozw iązan ie  p rob lem u  „perpe- 
tuupi m o b ile " , sk on stru ow ał m a­
ły  k ieszon k ow y  aparacik  z me­
chan izm em  e lek tryczn ym , który  

na b ło n ic  f ilm o w e j re jestru je  
w szystk o , co w łaścicie l tak iego 
aparatu  m ów i przez ca ły  dzień, 
a n aw et w  n ocy  podczas snu.

F ilm  ten po p o w ro c ie  d o  dom u 
m ożna nagrać na sp ecja ln ie  d c  
tego celu  d ostosow an ym  fonogra­
fie . aby się p rzek on ać ilę  zbęd­
n ych, b y  n ie p ow ied z ieć  głupich, 
s łów  w y rzu ci cz łow iek  w okresie 
czasu m iędzy  w sch od em  i zaeho- 
d cm  słońca.

W ynalazca  w  op racow a n ym  
przez siebie p rosp ek cie  zaleca 
aparat sw ój p olity k om  i m ów com  
w iecow y m .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM


